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Rybki, złotówki i my Fala burz przeszła nad Europa I
(Od naszego korespondenta). Wielu ludzi postradało życie. — Olbrzymie straty materjalne

Poznań, w Upcn. Wiedeń, 5. 7. 1929. sujący na przestrzeni Salzburg - Monachjum, sta-
Dotycbczas myślałem, że bardzo lubię flon- Wczoraj w nocy szalała tu gwałtowna burza, nął z powodu burzy w

drv nasze nolskie flondrv z Bałtyku Wystawa wyrządzając olbrzymie szkody. 10 osob odmo- Norymberga, a. /. lsze.
poznańska, która jest niewyczerpLem źródłem sło rany. Padające drzewo przygniotło kobietę, po
wi->Hnm(v4ri nrypknnała mnie że mvle sie s?run- wodując pęknięcie czaszki. rżenia pioruna zginęio MiKunasiu w«»uumuw.

>  .. TôlFloider n i?  Mb", to  Ich wlgólc ' Wiedeń, 5. 7. IW . Szkody materialne, spowodowane przez burze a .
niema w Bałtyku, a pewnie i na świecie. Pawilon Późnym wieczorem donoszą z Salzburga, o bardzo znaczne.
morski stanowiący oddział wspaniałego pałacu olbrzymiej burzy, która wyrządziła w mieście . Londyn, s. 7. iwa.
rządowego ozdobiony wspaniale flagami, modę- i okolicy olbrzymie szkody. W ogrodzie miejskim Prawie nad ęałą Anglją przeszła w czo aij
lami nortów i statków oraz wykresami naszego burza wyrwała stare drzewo, które ciężarem gwałtowna b u rza ł ulewą. Obfite potoki wody u- 
rybołóstwa zawiera w sobie wszystko, co trzeba swym przywaliło b. dyrektora szpitala Fiala, za- trudmały komunikację na drogach publicznyych

to bijając go. W wielu miastach burza pozrywała i uszkodziłyy w niektórych miejscach przewodni- r
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złudzeniu. Czytam, że nazywają się czworako: ■ _  . . . . . . .  , . __
skarp, stornia, zimnica i gładzica. Flondry mię- Dekret papieski Uf tej mierze okazuje S ię  skutec y
dzy nimi ani śladu. I pomyśleć, że odtąd przy sto- Rzym, 5. 7. 1929. I nie mają wpływać na zaniechanie tej zasady,
le człowiek nie będzie .miał nawet wyobrażenia, Wiadomo, że od czasu rozpowszechnienia | Zmniejszenie się liczby wychowanek z tego po-
z kim ma przyjemność, t. j. komu zawdzięcza się w strojach kobiet nowych mód, urągających wodu nietylko nie będzie poczytane za objaw u- 
przyjemność: storni, skarpowi, czy jeszcze komu zasadom przyzwoitości i higjeny, Ojciec św. wie- jemny, ale raczej za dodatni, gdyż u pozostałych, 
innemu. Przyjdzie chyba przeprowadzić specjał jokrotnie apelował do katolickich kobiet, aby nie napewno da się zauważyć umiłowanie skromnoś- 
ne studja, a te mogą zabrać tyle czasu, że na je- tylko nie hołdowały temu niemoralnemu prądowi ci, która jest szczególniejszą rękojmią czystości 
dzenie go już nie stanie. lecz aby zwalczały wśród swego otoczenia wszel i wdziękiem kobiecym. Specjalni w tym celu wy-

Dorsze, chociaż z dorszem niema kłopotu. fcje objawy nieskromnej mody, świadczącej w znaczeni wizytatorowie dokonywać będą we wszy 
Smakuje wybornie — zwłaszcza jako kotlety, po- pierwszym rzędzie o złym guście i braku poczucia stkich rzymskich szkołach i innych zakładach,
lecam! — a jest tylko jden i bywa zjadany pod etycznego. utrzymywanych przez zakonnice, niespodziewa-

t. swojem własnem jedynem nazwiskiem. Węgorz Obecnie w myśl życzenia Ojca św. kardynał- nych wizytacji, celem sprawdzenia, czy przepisy
jest podobnie prosty, makrela, dzięki Bogu tak wikarjusz generalny Rzymu ogłosił dla użytku powyższe są ściśle wykonywane,

samo. Tylko łosoś znów odznacza się podstęp- rzymskich klasztornych zakładów wychowaw- W myś instrukcji uważana będzie za nieprzy- 
nością. Raz nazywa się łososiem, raz mielnicą, czych, instrukcję, opartą na wytycznych, usta- stojna odzież, posiadająca dekolt, sięgający niżej 
Ale może to tylko takie jego przechwałki, ho po- lonych według wskazań Ojca św. przez Kongre- dwa cm. od szyji, nie okrywająca ramion i nió
łacinie nad obu temi imionami znajduje się jedn- Bację Zakonów. Instrukcja ta ma na celu ochro- sięgająca niżej kolan.
no i to samo określenie: „saLmo salar“. Do łaciny dziewczęta przed zgubnemi skutkami hołdo- Również zakazane jest noszenie przezroczy-
mam zaufanie, więc trochę mnie to uspokoiło i wania nieprzystojnej modzie. stych i cielistego koloru pończoch.
mogłem nrzejść do szczegółów, które są niezmier Na przyszłość dziewczęta nie przestrzegające Przepisy te są obecnie ściśle przestrzegane,
nie ciekawe. t w strojach skromności i przy stój ności chrzęści- I rzeczywiście w Rzymie daje się zauważyć, że

Wiadomo od czasów Jerzego Bandrowskiego, jańskiej, nie będą mogły uczęszczać do szkół i za- większość młodych kobiet i dziewczynek ubie-
1 L który w swojej „Zolojce“ dał praktyczny kurs ry- kładów, kierowanych przez zakonnice. Przełożo- ra się obecnie zgodnie z nakazami przyzwoitości,

i  boznawstwa na użytek wszystkich czytających ne osobiście czuwać będą nad zachowaniem tego Wszystko wskazywałoby na to, że wydane prze-
ciekawe powieści, że nasz Bałtyk jest morzem przepisu i oporne uczennice bezwzględnie odsy- pisy osią&nęły podwójny Skutek, nauczyły i  

i „pustem“, t. j. ma ryib niewiele, a w dodatku jest ja$ ,j0 domu. Żadne względy ludzkie, materjalne, utrzymały skromność w stroju dzieci, a przez to
strasznie kapryśny i raz pozwala rybakom obło- anj względy na stanowisko społeczne rodziców wpłynęły także i na matki.
wić się porządnie, raz puszcza ich z torbami pu- ... i. L!»iJLi!ł_!ii"Ki-----------ge-g----- _ _   ]«■-  . —  L"'  z—r  --------

i stemi. Wykresy, jakie widzimy w pawilonie mor- i jej rodzeństwie, która nie wydrapie się w tej plu | kilogramów ryb na głowę. Juz Anglja postara . -
1 skim, przekonywują nas, że Bandrowski jest w tokratycznej hierarchji, nie wydrapie się wyżej I mocno w tyle, bo jej przedstawiciel dzierżący

ryhołóstwie strasznie mądry. Ot, w roku 1921 u- nad 80 groszy. Ot, ubodzy krewni. wprawdzie w ręku sporego delfina, ale w cyfrach
łowiono 350.000 kilo płastug (takie nazwisko ro- Dlatego to, gdy patrzymy na wykresy przed- wypada to ledwie na 25 kilo z twarzy. Francuzi 
dzinne mają te wszystkie skuzynowane ze sobą stawiające ogólny połów w roku i jego wartość, są stosunkowo mocnymi ryhojadami (ID kno) i
szkapy, stornie i jak im tam jeszcze), w 1926 ro- natykamy się na dziwactwa i cudowiszcze. Ot w przewyższają Niemców (8,5 kilo), co do ktorjrch
ku aż miljon! Jeszcze kapryśniejsze są śledzie, r. 1922 ułowiono razem 900.000 kilo ryb o warto- szkoda, że nie ma porównawczej statystyki, do-
których w roku 1921 złapaliśmy ledwie 150.000 ści mniejwięcej 1.800.000 zł. W roku 1923 poszło w tyczącej konsumeji kiełbasy z kapustą. Rosjanin
kila, a w następnym roku ni stąd ni zowąd 600 sieci znacznie więcej, bo przeszło 4.000.000, a zło- (8,0 kilo) idzie zaraz przy Niemcu, ale Polak, Po-

I tysięcy, potem zaczęły się chować i w przeszłym tych wpadło w kieszeń... mniej: jakich 1.600.000. lak...! Istna hańba. Nasz dziarski Krakowiak
j  roku było ich ledwie ćwierć miljona kilo. Ba, rok 1924 przyniósł jeszcze ciekawszą sztuez- trzyma malutką płotkę, która prawie chowa się w

Szproty także figlują. Rok 1921 dał ich 750 kę. Ułowiono tylko 2.500.000 kiło, a sprzedano je jego potężnej garści. Polska konsumuje tylko
tysięcy, rok 1922 już odrazu 1.700.000, rok 1923 za 3.000.000złotych. A widać, że morze teikże cią- 3,5 kilo ryb morskich na głowę!
jest wprost nieobliczalny, bo słupek wykresu gnie pasekna swoje wytwory, bo w r. 1928 dało Przyjrzałem się dokałdme i poczułem taki
strzela w niebo het, gdzieś w okolice 2.400.000 ki- nam tylko 2.400.000 kilo ryb, ale wartość ich wy- wstyd, że natychmiast poszedłem po porcję łoso- 
4o, a w r. 1926 znów jest tylko 200.000. Z temi nikt niosła 3.600.000 złotych. Najwięcej ze wszystkich sia z rusztu. W czasie jedzenia namyślałem się 
nie dojdzie do ładu. dziesięciu lat. I dojdźże tu do ładu! Gałę szczęście nad tern, jakby wziąć sie do propagandy spozy- ■

Ale najdziksze harce wyprawiał łosoś, zwła- że gdy się ryby je, nie trzeba nad tern wszystkiem cia ryb, a czasu do namysłu miałem niemało, bo

( szcza w dwóch latach: 1921 i 1922. Z 50.000 kilo się zastanawiać. Zatem jedzmy ile wlezie, a o porcja była potężna i starczyła mi na cały obiad, 
skoczył na 225.000, czyli pięciokrotnie! Niedarmo resztę niech sobie łamią głowę wykresy i ich au- Przy czarnej kawie przeczytałem sobie śliczne 
jest on słynnym skoczkiem, czego najlepszy do- torzy. pismo „Ryba (pewmie nikt niewie, ze wychodzi

wód, że płynąc w górę naszych rzek, przeskaku- Bylebyśmy tylko naprawdę chcieli czy mo- ono w Bydgoszczy i przynosi mnostwo statystyk 
je wodospady. A za każdym takim podskokiem gli jeść morskie ryby. Bóg raczy wiedzieć, jaka te- oraz recepty na przyrządzanie ryb) i dowiedzia- 
łososia na 'abelce połowu, podskakuje także i ry- go przyczyna: brak wagonów - chłodni, niedosta- łem się wielu ciekawych rzeczy, ale o nich m- 
bak i to z radości, bo podskakuje straszliwie war- teczny wskutek tego dowóz w głąb kraju, czy nym razem. A czytelnik, czekając na te nowe hi- 
tość ogólna połowu. Nic dziwnego, bo gdy np. brak apetytu — dość że gdy spojrzeć na śliczny storyjki niech wsunie od czasu do czasu tęgą 
w dobrym miesiącu kilo szprotów jest warte na obrazek, przedstawiający ile ryb zjadają na gło- porcję storni, gładzicy, albo zimnicy, a cel mo*

I surowo 20 groszy, to kilo łososia płaci się 4 złote! dę różne nacje, to bierze żal i wstyd. ich wywodów będzie chociaż w małej cząsteczce H
l Ładna różnica. Przy tym wielkim panu nawet Mały Japończyk stoi przy olbrzymiej rybie, osiągnięty i na przyszłym wykresie owa płotka
|  dostojny węgorz schodzi na drugie miejsce ze która jest większa od niego, a ma to oznaczać, że Krakowiaka urośnie chociaż o parę milimetrów,

swoimi 3 złotymi za kilo, nie mówiąc już o starni w krainie Wschodzącego Słońca zjada się po 90 Oby! R. B.

I
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Tylko zł 4.80
kosztuje para

Ż Ą D A J C I E  
W S Z Ę D Z I E  
TYLKO MARKI 
„PEPEGE"

z podkową

obuwia  ludow ego

„PEPEGE"
nr. 35 do 41. Obuwie to z trwałą, 
mocną podeszwą jest niezrównane 
w noszeniu na ulicy, w domu 
i dla sportu tak latem jak i zimą.

nr. 22 do 27 
zł 3.20

nr. 28 do 34 
zł 3.80

nr. 42 do 46 
zł. 5.60

uchcecly niedowiarek na kolanach przed Papieżem
Wzruszając scena podczasa procesji w Watykanie

Rzvm. 5. 7. 1 Q?Q i c f i  i   ___________ _________ ,TT . . .  Rzym, 5. 7. 1929.
Uczestnicy jednej z iniedawny procesyj pa­

pieskich, odbywających się jeszcze tylko w obrę­
bie samego Watykanu, opowiadają prawdziwie 
piękne zdarzenie.

Procesja wkroczyła na jedno z podwórzy wa­
tykańskich, przepełnione klęczącym tłnmem. Pa­
pież Pius XI. szedł pod baldachimem między szpa 
lerem utworzonym przez publiczność, doszedł do 
środka i miał właśnie udzielić błogosławieństwa, 
kiedy stało się coś nadzwyczajnego.

Oto Papież nagle zawrócił i ruszył prosto w 
tłum. który zaczął rozstępować się przed nim, a 
wslad za nim podążyli dygnitarze, nisoąe balda­
chim i wszyscy kardynałowie.

Oczy widzów zwróciły się ze zdziwieniem w 
kierunku jjochodu Papieża. I oto nagle, wśród 
klęczącego tłnmn zobaczono młodzieńca, który

stał sam jeden z wyrazem wyzywającego szyder­
stwa na twarzy.

Powoli orszak papieski zbliżał się do stojące­
go, który nie cofnął się ani na krok, nie ugiął się, 
a tylko twarz jego poczerwieniała mocno, jakgdy- 
by znalazł się w obliczu sądu karnego.

W piersiach wszystkich zamarł oddech, bo 
przyszła chwila, kiedy Papież podszedł całkiem 
blisko do stojącego i spojrzał w jego oczy, a on, 
zebrawszy siły, odpowiedział wyzywającem spoj­
rzeniem, pozostając ciągle w postawie stojącej.

W śmiertelnej ciszy Papież podniósł rękę do 
błogosławieństwa, usłyszano jak mówił:

— Błogosławieństwo starego człowieka nie 
przyniesie ci żadnej szkody moje dziecko.

Młody człowiek rzucił się z płaczem na ko­
lana. I od tej chwili przemienił się w dobrego ka­
tolika.

Kłopoty byłego meksyKcrisłtlej] ptwskńto
1 50.000 funtów meks. w  czarnej 
skrzyneczce obłożone aresztem 

przez rząd amerykański
Policja amerykańska aresztowała na granicy

meksykańskiej Salwatora Atecn i jego sekretarza 
Gomeza Mackeru.

Ateca próbował przedostać się zagranicę z 
dziećmi i 20 walizkami wśród których znajdowa­
ła się pokaźnej wielkości czarna skrzynia a w niej 
jak wykazała rewizja 150.000 funtów meksykań­
skich w złocie i banknotach amerykańskich.

Rząd meksykański, dowiedziawszy się o are­
sztowaniu Ateci, zawiadomił policję amerykań­
ską że suma, znaleziona przy Atece, pochodzi z 
eksproprjacji, dokonanej przez niego i jego wspól­
ników w jednym z banków meksykańskich.

Na śledztwie Ateca, pod przysięgą zeznał, że 
pieniądze te są jego własnością, a rząd mesky- 
kański pragnie je zabrać z zemsty za to, że Ateca 
przystał do rewolucjonistów.

Policja amerykańska jest niepewna, gdyż ma 
doskonałe wiadomości o tern, że Ateca rzeczy­
wiście był bardzo bogaty i nie potrzebował wcale 
napadać na banki. Posiadał on koncesję rządową 
na cały szereg domów gry, z których opłacał wie­
ki haracz rządowi meksykańskiemu, ale i sam 
miał wcale niezłe dochody. Wszyscy meksykań- 
czycy, którzy zbiegli na terytorjum amerykańskie 
dowodzą jednomyślnie, że Ateca nigdy nie był 
bandytą, lecz że pragnął się zemścić na rządzie 
meksykańskim za ściągany zeń wielki, nieraz po­
nad siły jego płatności haracz i dlatego wstąpił 
w szeregi rewolucjonistów, pomimo, że nie sym­
patyzował 2 niemi I uważali go oni za intruza w 
swoich szeregach.

Prócz domów gry, Ateca prowadził wielkie 
przedsiębiorstwo handlowe do spółki z wodzem 
powstańców meksykańskich Caravao w prowincji 
Chiguagua.

Rząd meksykański następnie podejrzewał 
Atecę, że finansował on powstanie meksykań­
skie i dlatego obecnie oskarżył go o bandytyzm.

Wobec wszystkich powyższych zeznań, rząd 
amerykański pozwolił Atece zamieszkać w Sta­
nach Zjednoczonych, ale pieniądze chwilowo, aż 
do wyjaśnienia całej sprawy, pomieścił w banku 
w New Yorku.

niezcbykte d zieje o szu stk i m o tr p o n ja ln e j
Do ofiar jej należą: generał, komisarz policji, zastępca prokuratora, właściciele 
ziemscy, przemysłowcy i. t. d. — Oszustka córką zwykłego dróżnika. — Dorobiła 

się nieczystemi sprawkami olbrzymiego majątku
Warszawa, 5. 7. 1929. /

Władze śląskie zdemaskowały oszustkę ma- 
trymonjalną Kamińska. „Kurjer Poranny44 poda­
je następujące szczegóły tej afery:

Władze prokuratorskie w Katowicach prowa 
dzą dochodzenia przeciwko niejakiej Anieli z Ła­
dów Kamińskiej, Rusince, córce dróżnika kolejo­
wego w Podwołoczyskach, oskarżonej o szereg 
oszustw, szantaży i naciąganie naiwnych wielbi­
cieli oraz bigamję.

Kamińska grasowała przez 10 lat po całej
Polsce, igrając uczuciami swoich bogatych wiel­
bicieli i naciągając ich na krocie tysięcy złotych.

His tor ja jej życia jest jednem pasmem oszustw, 
Na liście ofiar jej serca znajduje się wielu adwo­
katów, lekarzy, właścicieli dóbr, ba, nawet za­
stępca prokuratora, pewien generał i komisarz 
policji, których zrujnowała finansowo, wyłudza­
jąc od nich gotówkę, brylanty i żyra na weksle.

Sfera jej oszukańczych miłostek sięgała od 
Katowic i Bielska po przez Kraków, Poznań, Łódź 
Warszawę, aż na kresy wschodnie. M. in. od pe­
wnego przemysłowca z Poznania wyłudziła 72 
tys. zł. i zmusiła go do sprzedania domu.

Jedna z jej ofiar, mianowicie inż. Bagiński 
ze Lwowa skończył samobójstwem.

Poza tern hochstaplerka ta nabrała dwóch

hrabiów, a mianowicie hr. Łubieńskiego z okoli­
cy Krakowa i hr. Siemieńskiego z Łodzi.

Na swym procederze miłosnym dorobiła się 
tak wielkiego majątku, że zdołała kupić sobie 
dwa domy w Katowicach, dom w Bydgoszczy i 
majątek ziemski w Bównem. W roku 1922 poda­
jąc się za rzekomą wdowę po kapitanie sztabu 
wojsk polskich otrzymała od D. K. P. Kraków 
koncesję na bufet kolejowy w Zebrzydowicach na 
Śląsku Cieszyńskim.

Koroną jej działalności był wypadek, kiedy 
demoniczna ta kobieta będąc narzeczona .pewne­
go przemysłowca z Poznania, w przeddzień ślu­
bu zahrała całą biżuterję i wyprawę ślubna i u- 
ciekła do Równego, gdzie wzięła powtórnie nie­
legalnie ślub prawosławny z niejakim Parseniu- 
kiem. W niedługim czasie uciekła stamtąd znów 
do Kowla i zamieszkała przy ul. Fabrycznej 12.

Na tern kończy się historja tej niezwykłej 
kobiety.

Obecnie prokuratura ściga ją listami gończe- 
mi celem pociągnięcia do odpowiedzialności.

Zmienia ona miejsca zamieszkania, kryjąc 
się pod różnemi nazwiskami.

Ogólna liczba ofiar wynosi 20 osób, nie licząc 
tych, które ze wstydu i obawy przed skanda­
lem publicznym nie przyznają się do poniesio- 
uych strat._____

Walka o murzyńskiego
Rewolwery i wrząca woda w robocie.

Nowy Jork, 5. 7. 1S29.
_ W tych dniach powstała w murzyńskiej dziel 

nicy New Yorku, Harlem, formalna potyczka 
między murzynami, na tle religijnem. Około pół­
nocy policję zaalarmowały, szybko po sobie na­
stępujące strzały rewolwerowe i hałas walki. 
Momentalnie przygotowano automobil pancerny 
i całyy oddział policji z karabinami maszynowe- 
mi wyruszył do odległego Harlemu, by zbadać, 
co się stało. Okazało się, co następuje.

Wódz mnrzynów Gervey, który niedawno o- 
głosił się nawet królem murzyńskim, poczem sam 
się zdegradował do roli prezydenta republiki mu­
rzyńskiej w Afryce, założył w Harlemie klub swe 
go imienia, z dążnością do obrania sobie jednego 
ze świętych katolickich, jako murzyńskiego Chry­
stusa. „Biały44 Chrystus, zdaniem Gerveya, nie

mesjaszt
7 zabitych

kocha murzynów, gdyż pozwala na lynchowan 
ich i prześladowanie.

Gervey urządził uroczysty wieczór w swy 
klubie, na który zjawili się jego stronnicy w pu 
parowych uniformach, suto obramowanych zł 
tern. Part ja przeciwników Ge,rveya. która uzm 
je prawdziwego Chrystusa, chciała dostać sie n 
wnież na uroczystość, zresztą bez żadnych zlye 
zamiarów, a jeno z samej ciekawości.

Gdy ludzie tej partji podeszli do lokalu kit 
bu Gerveya, zamknięto im drzwi przed nosen 
Z tego powodu powstała zacięta walka przy pom 
cy rewolwerów. Murzynki, znajdujące się w kh 
bie, oblewały gorącą wodą atakujących lokal mi 
rzynów. 7 mnrzynów padło trapem i dopiei 

szybka interwencja policji położyła kres walc*

Potrójna dzieciobójczyni
Paryż, 5. 7. 1929.

Dzienniki donoszą z Rennes o krwawej zbro­
dni, która wydarzyła się we wsi Breal. 33-łetni 
p. Colombel ułożyła do snu troje dzieci w wieku 
lat 6, 4 i 3, a następnie zamordowała je siekierą. 
Po dokonaniu tego strasznego czynu usiłowała 
dokonać samobójstwa. Stan jej jest groźny. Mor­
derczyni odmawia zeznań. Zdaje się jednak, że 
strasznego czynu dokonała pod wpływem ataku 
szału. Pani Colombel znajdowała się w niezwykle 
ciężkim położeniu materjalnem i przed kilku mie 
siącami została skazana na 2 miesiące więzienia 
za kradzież. Od tej chwili zdradzała ona objawy. 
niezrównoważenia psychicznego.
Dymisja gabinetu portugalskiego

Lizbona, 5. 7. 1929.
Z powodu powstałych w łonie rządu różnic 

zdań, prezes rady ministrów złożył ,na ręce na­
czelnika państwa dymisję całego gabinetu. Na­
czelnik państwa rozpoczął już narady, mając na 
celu utworzenie nowego gabinetu. Dotychczaso­
wy rząd sprawować będzie swe funkcje do cza­
su zlikwidowania kryzysu.

Niewolnictwo w XX wieku
Paryż, 5. 7. 1929.

„Exceisior“ donosi z Jerozolimy, że rzeczo­
znawca Ligi Narodów dr. Meizan złożył Lidze 
sprawozdanie, z którego wynika, że handel nie­
wolnikami w Arabji, Sudanie i Abisynji jest u- 
prawiany na szeroką Skalę. Rocznie sprzedają 
w tych krajach więcej niż dwa tysiące murzy­
nów. W Hedżasie istnieje podatek 300 franków 
od każdego sprzedanego niewolnika. W porcie 
Dżidah istnieje targ niewolników tuż w pobliżu 
konsulatów mocarstw europejskich. Sam król Ibn 
Saud ma kilkuset niewolników pracujących na 
jego połach. Przeciętna cena niewolnika wynosi 
10 do 12.000 franków. Cena młodych murzynek 
jest o wiele wyższa. Cena starców waha się po­
między 2,000 a 4,000 franków. W okręgu Yemenu 
niewolnictwo jest tak rozpowszechnione, że li­
czba niewolników jest tam większa, niż liczba 
ludzi wolnych. Każdy mahometanin posiada przy 
najmniej jednego niewolnika.

Morderstwo na tle religijnem
Londyn, 5. 7. 1929.

Donoszą z Detroit, że członek pewniej włos­
kiej sekty religijnej został zamordowany wraz z 
zoną i czwargiem dzieci od 18 miesięcy do 7 lat. 
Przestępstwo zostało dokonane z pobudek religij­
nych, przez pewnego fanatyka.
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Na szerokim świecie
Metropolita w letargu.

Rzadki wypadek letargu zdarzył się na wy­
spie Lesbos, w miejscowości Methymni.

Metropolita grecko-ortodoksyjny, monsignor 
Nicephorus Glycas, starzec 80-letni leżał już od 
dłuższego czasu w łóżku, jako ciężko chory. W 
tych dniach stan jego pogorszył się do tego sto­
pnia, że otoczenie starca przygotowane było już 
na jego rychły koniec. Tegoż wieczoru lekarz, 
który opiekował się choryip, stwierdził rzeczy­
wiście jego zgon.

Zgodnie z ceremonjałem cerkwi grecko - or­
todoksyjnej, zmarłego metropolitę ubiera się w 
szaty świąteczne, sadza na tronie w cerkwi w Met 
hymni, a kapłani miejscowi przez 2 dni i 2 noce 
modlę się przy zmarłym i błogosławią ludność, 
która przychodzi pożegnać się ze zmarłym paste­
rzem. Tak się stało i tym razem. Ale w drugim 
dniu, gdy napływ wiernych był bardzo liczny, 
wieczorem o godz. 7 zmarły metropolita podniósł 
się nagle ze swego tronu i ze zdumieniem patrzył 
dookoła na tron swój, ludzi i kapłanów. W cerkwi 
powstała panika. Sami kapłani nie kryli bynaj­
mniej, że są przerażeni. Lud począł uciekać tłu­
mnie i w tłoku wiele osób doznało silnego potur­
bowania.

Okazało się, że rzekomo zmarły metropolita 
znajdował się tylko w głębokim letargu.

Rzecz dziwniejsza jeszcze, że gdy .metropoli­
ta przebudził się z letargu, poczuł się nagle zupeł­
nie zdrowym.

Mógł on bez pomocy kapłanów udać się do 
mieszkania, co wszyscy wzięli za cud, gdyż sta­
rzec nie wstawał z łóża boleści już od dwu lat 
przeszło.

Gdyby rzekomy nieboszczyk nie był metropo­
litą, byłby zgodnie z rytuałem grecko - ortodok­
syjnym, pogrzebany po 12 godzinach od chwili 
śmierci, a więc byłby pogrzebany żywcem.

Makabryczne echo średniowiecza.
Widocznie postęp i kultura nie przeniknęły 

jeszcze dostatecznie do głębi duszy ludzkiej, gdy 
w 20 stuleciu może się wydarzyć podobnie ma­
kabryczna historja, jaka się wydarzyła w Horst, 
w pobliżu Stado.

Policja usłyszała na ulicy głośny krzyk. Gdy 
pośpieszyła do domu zamieszkałego przez mał­
żonków Streffensów, ujrzała na ulicy Streffen- 
aową rwącę włosy z głowy i wzywającą ratunku 
niebios dla jej zamordowanych dzieci.

Policja wbiegła do mieszkania i tu  zobaczyła 
straszny widok. Na krześle obok otomany siedział 
Streffens, młody 24-letni robotnik, a na otomanie 
walały się dwa strasznie zmasakrowane trupki 
jego dwojga dzieci półtoraletniego chłopca i dwu­
letniej dziewczynki.

Na widok policji Streffens najobojętniej w 
świecie wyjaśnił, że dzieci padły na ofiarę boga 
czarownic.

Okazuje się, że oboje małżonkowie należeli 
do tajnej sekty „czcicieli szatana" i zamordowali 
dzieci w przystępie szału religijnego.

Współwyznawcy przysłali im pięć kańczugów 
gumowych z żelaznemi gałkami na końcu i 6 par 
nożyczek do strzyżenia owiec.

Małżonkowie najsamipierw zasmagali dzieci 
na śmierć, a potem pocięli je nożycami prawie na 
kawałki.

Streffensowa przyszła widocznie do przytom 
ności ze strasznego czadu religijnego, gdyż wy­
biegła na ulicę i poczęła głośno wzywać opieki 
nieba. Małżonek jej jednak trwa dalej w swym 
zaślepięńczym uporze fanatyka i twierdzi, że tak 
być musiało.

Rozwój prasy amerykańskiej.
W r. 1923 w Stanach Zjednoczonych było 

2398 dzienników, w czem 33 wielkich i 14608 ty­
godników. Wszystkie te wydawnictwa reprezen­
towały razem kapitał 1.154.786.000 dolarów.

Każdy większy dziennik w Ameryce prowa­
dzi własną papiernię którą można oszacować na 
5 do 6 miljonów dolarów.

Redakcja i administracja przeciętnego dzien­
nika w Stanach Zjednoczonych liczy 48 osób per­
sonelu, 466 reporterów i 360 osób personelu akwi 
zytorśkiego. Ogromnym jest personel techniczny 
wydawnictwa. Liczy on 130 mechaników, 260 ze- 
cerów, 30 kliszarzy, 30 grawerów, 17 fotografów.

64 gazety amerykańskie mają w Paryżu czę­
sto powyżej 100 osób personelu.

Dziewczyna w walce z włamywaczami.
Przed paryskim sądem dla nieletnich odbył 

się w tycfi dniach proces, który poruszył do głę­
bi opinję publiczną.

Dwóch nieletnich włamywaczy zostało o- 
skarżonyeh o zamordowanie 12 letniej dziewczyn 
ki, która stanęła w obronie rodziców. Pewnej 
ciemnej nocy w marcu r. b. dwóch podrostków 
Gabrjel Leh mann i Noel Merin włamało się do 
piwnicy, gdzie były składy towarów tytuniowych. 
Właściciel magazynu itabacznego, posłyszawszy 
podejrzane szmery, udał się wrraz z żoną i 12 let­
nią córką do piwnicy i tu przyłapał nieletnich 
złodziei. Młodzi bandyci, widząc się zaskoczony­
mi, rozpoczęli bezładną strzelaninę z rewolwe­
rów, naskutek której żona właściciela sklepu zo­
stała postrzelona w piersi. Widząc padającą na

podłogę metkę, 12-letnia Magdalena Cedelle rzu­
ciła się na jednego z bandytów i zabrała się do 
niego tak energicznie, że wywlokła go z piwnicy 
na ulicę. Ale w tym momencie drugi rabuś po­
strzeliwszy właściciela magazynu wybiegł na u- 
licę i pośpieszył z pomocą towarzyszowi. Dzie­

wczynka dusiła już Lehmanna, gdy nadbiegł 
Morin.

Wydostał on kolegę po fachu z objęć dzie­
wczynki, a wtedy Lehmann zawołał: Pal do niej, 
bo gotowa jeszcze nas rozpoznać. Widząc nie­
zdecydowanie towarzysza, wyrwał mu rewolwer 
i celnym strzałem w serce powalił dzielną Ma­
gdalenkę trupem.

Obaj rabusie skazani zostali na dożywotnie 
roboty ciężkie, przyczem nie podlegają oni nigdy 
łasce amnestji.

Jak Ameryka zwalcza szkodniki owocowe.
Przed kilku tygodniami inspektor ogrodów 

na Florydzie, zerwawszy winne grono, znalazł w 
niem larw7ę owadu, której nie znał. Przesłano ją 
do Biura Entomologicznego w Waszyngtonie i 
tam skonstatowano z orzeczenia, że jest to lar­
wa znanej muchy, która niszczy sady owocowe, 
dobrze znanej na Azorach, w Północnej Afryce i 
Południowej Europie. Ze zwykłą sobie eoergją 
amerykanie rozpoczęli natychmiast w7alkę ze 

szkodnikiem.
Całą Florydę podzielono na strefy kwaranta- 

nowe, zmobilizowano milicję do rewizji przesy­
łek owucowych. Stan Floryda wyznaczył subwen­
cję 500.000 dolarów dla zwalczania szkodnika, 
każda poszczególna gmina wyznaczyła wielkie na 
grody, a kongres w Waszyngtonie uchwalił w 
przeciągu pół godziny kredyt 4.250.000 dolarów 
na walkę  ̂ larw7ami niebezpiecznemi. Jest nadzie­

ja, że „rajziemski" jak nazywają Florydę, jeżeli 
mowa o owocach będzie produkował i nadal zdro­
we, smaczne owoce.

Kapelusze papierowe z Japonji.
Przygotowywane w Japonji papierowe kape­

lusze letnie wchodzą w Europie coraz bardziej 
w modę. _

Kapelusze te, przypominające z wyglądu ka­
pelusze panamskie, zrobione są z najdelikatniej­
szego papieru japońskiego, który nie lęka się ani 
deszczu ani słońca.

Jak donoszą gazety z Tokio Europa zakupi­
ła w tych dniach pół miljona tuzinów takich 
kapeluszy, a dalsze zamówienia napływają bar-
dzot licznie.

Ostatnie decyzje w sprawie tualet damskich 
we Włoszech.

Komitet, wyznaczony przez rząd włoski w 
sprawie uzgodnienia ostatecznego tualety dam­
skiej we Włoszech, po długich naradach wydał 
następujące orzeczenia.:

•Suknia kobieca nie może zbyt przylegać do 
ciała, a więc nie może być zbyt obcisłą i nie śmie 
być przezroczystą.

Sukienka nie może być zhyt wrązka, rękawy 
bluzki zaś powinny być opuszczane poza łokieć. 
Młode dziewczęta mogą nosić sukienki za kolana 
starsze kobiety mają nosić suknie, które sięgają 
do łydek. Zabrania się nosić jasne i przeroczyste 
pończochy. Czy wszystkie włoszki przystosują się 
do tych nakazów7, wątpić należy Rząd Musso- 
liniego nie powinien zapominać, że do Włoch zjeż 
dża się corocznie masa turystów, a tym chyba 
nawet „duce" nie ma nic do rozkazania. Wystar­
czy by 1000 turystek pokazało włoszkom nowe 
kostjumy, a napewno będą one usychały z zaz­
drości i przewrócą raczej Włochy do góry noga­
mi, niż narażą się na śmieszność noszenia rzeczy 
niemodnych.

Mussolini widocznie zapomniał, że „ce que
la femme veut, Dieu le veut“.

Kobieta, która zwyciężyła w wojnie
inteligencją, sprytem i pięknością

Żadna z wojen nie wykazała w sposób tak do 
sądny potrzeby zorganizowanej służby szpiego­
wskiej i korzyści z niej płynących jak wojna 
światowa, w której gigantycznych zmaganiach 
wziął udział cały świat, oddając dziełu zniszcze­
nia umysły najpotężniejszych wynalazców, wo­
dzów i polityków. Zwycięstwo Anglji zwłaszcza 
w wojnie morskiej zawdzięczać należy świetnej 
organizacji „Inteligence Service“, która spraw­
ność szpiegowskiej służby doprowadziła do mi­
strzostwa, omotując siecią agentów cały glob. 
Zwłaszcza jedna karta dziejów wielkiej wojny, 
która została zapisana świetnem zwycięstwem 
floty angielskiej nadniemiecką pod Skagerrakiem 
w dniu 31 maja 1916 roku stanowi świetny przy­
kład, ile losy każdej bitwy, a zwłaszcza bitwy 
morskiej, zależą od sprawności wywiadu. Admi­
rał Jellico, który w owym czasie dowodził kordo 
nem angielskiej blokady na morzu Północnem, 
zwycięstwo swe zawdzięcza sprytowi kobiety -

niach udało się księżnej uśpić do tego stopnia 
czujność podejrzliwegoNiemca, że uzyskała wstęp 
do tajemniczego pokoju, którego progu nie prze­
kroczył nikt prócz profesora i jego sekretarza.

Dramatyczna scena.
W pev. nym momencie, niby przypadkowo, 

pęka suknia księżnej. Chwila konsternacji i so­
lidny profesor zabiera klucze od numeru księżnej 
by przynieść jej nową Księżna postanowiła wy­
korzystać chwilową nieobecność prof. Erhardta 
i zapominając o wszelkiej ostrożności rozpoczyna 
gorączkowo przetrząsać papiery w biurku profe­
sora. W tej chwili chwytają ją jakieś mocne ręce 
Niespodziewanie zjawia się tajemniczy sekretarz 
który — jak się okazało — obserwował ukryty 
za kotarą całą scenę. Pod grozą rewolweru księż­
na przez całą noc dyktuje szpiegom niemieckim 
szczegóły dotyczące wywiadu angielskiego po­
czerń zostaje wypuszczona na wolność i wyjeżdża 
ze Szwajcarji. Niestety, księżna okazała się chy-szpiega, której udało się przejąć klucz niemieckie > trzejszą od dwu Niemców. Udana skrucha

go tajnego code‘u, przy pomocy którego wydawa 
ne były rozkazy operacyjne floty niemeiekiej.

Miłość kobiety szpiega.
Historja wykradzenia tego tajnego klucza sy­

gnalizacyjnego, jest owiana właściwym akcjom 
wielkich szpiegów romantyzmem. W pewnym mo 
mencie zjawńa się w Hamburgu p. Flora van Po- 
land, czarująca Holenderka, która nawiązuje in­
tymną znajomość z kapitanem niemieckiego pan 
•cernika. W czasie pobytu pięknej Holenderki nad 
szedł pilny tajny telegram a kapitan nie przeczu 
wając w kochance szpiega, wyciągnął ze skrytki 
klucz i począł odcyfrowywać depeszę. Że klucz 
zginął i że kapitan ze względu na swe życie i kar- 
jerę nie doniósł o tem władzom, nie trzeba wspo­
minać. Na drugi dzień tajny klucz marynarki 
niemieckiej był w ręku Anglików, którzy na tej 
podstawie od cyfrowali cały planoperacyjny nie­
mieckiej ofenzywy na blokującą eskadrę angiel­
ską i mogii wydać odpowiednie zarządzenia, któ­
re pozwoliły w7 konsekwencji osiągnąć walne zwy 
cięstwo.

Niemiec w szponach zdradliwej przyjaźni.
Druga wielka gra tego najbardziej inteligen- . „ . . „ ________________

tnego szpiega przypada na czasy przystąpienia 1 Władała ona dwunastu językami, tak poprawnie,

rewe­
lacyjne rzekomo zeznania, dużo nazwisk itp. tak 
dalece omamiły Niemców, że zapomnieli zwracać 
szczegółową uwagę na ruchy opowiadającej. Zdo 
lała ona zabrać ze sobą kilka niezwykle ważnych 
tajnych dokumentów, które sparaliżowały akcję 
Niemców na terenie Włoch. Rewelacje księżnej 
okazały się z gruntu fałszywemi Tę niezwykłą 
nawet na dzieje szpiegostwa czasu wielkiej woj­
ny scenę uwiecznił pisarz francuski Lenormand 
w sztuce „Le lachę".

Co naprawdę wiemy o tym szpiegu.
„Miss Flora" jak ją nazywa Robert Boucard, 

który pierwszy zaznajomił publiczność z jej oso­
bą, była rzeczywiście jedną z najciekawszych po­
staci wojny światowej. Rafinerję swoją umiała 
z takim wdziękiem skojarzyć z romantyzmem, że 
nawet przez nią w pole wyprowadzeni mężczyźni 
nie mogli jej potępić za oszustwo i podziwiali 
genjalność jej intryg. Koledzy mniemali, że jest 
ona zpochodzenia Irlandką. Boucard zaś twierdzi 
żebyła rodowitą* Wiedenką. Ona sama zapewnia­
ła często, że jest niemiecką hrabianką. Rzeczywiś 
cie jej pochodzenie jest dotychczas niezbadane.

Włoch do Ententy. Kiedy ważyły się losy „trój 
przymierza", księżna Pomercu Aąuitaine (bo ta­
kie wtedy rosiła nazwisko ta kobieta, której właś 
ciwego zresztą nikt zdaje się niezna), zjawiła się 
w Szwajcarji w tem rojowisku asów szpiegow­
skich wszystkich państw biorących udział w wiel 
kiej wojnie Nawiązując kontakt towarzyski ze 
wszystkiemi wpływowemi osobistościami, naj­
mniejszą niezręcznością nie zdradzając swego 

właściwego fachu. Wszyscy uważali jęta piękną 
wdowę, któi a zdała od rozgwaru wojny szuka wy 
poczynku i towarzyskich znajomości na tle wspa 
niałej orzyrody szwajcarskiej. Księżna w nadzwy 
czaj sprytny sposób zyskuje serdeczną przyjaźń 
niemieckiego profesora Erhardta,który na tere­
nie Szwajcarji był kierownikiem niemieckiej służ 
by wywiadowczej. Po kilku tygodniach stars­

ze nie wyczuwano nawet drobnego śladu akcentu 
•cudzoziemskiego. Również z postaci i wyglądu 
nie może się oprzeć jej powabom. Od początku 
wojny stała Flora na usługach Secret Service‘u 
angielskiego, po zakończeniu zaś działań wojen- 
nyych widziano tę tajemniczą kobietę w Pradze, 
gdzie uchodziła za rumuńską szlachciankę, póź­
niej zaś w Konstantynopolu, skąd miała powrócić 
do Londynu. Odtąd wszelki ślad po tym wielkim 
szpiegu Anglji zaginął i niewiadomo czy żyje je­
szcze, czy też znowu pod jakiemś setnem już z 
rzędu nazwiskiem nie działa obecnie w Indjach 
łub w Afganistanie. Dalsze dzieje wojennyych 
szpiegów pokrywa gęsta mgła tajemnicy, tylko 
jakieś wdelkie wypadki od czasu do czasu uwi­
daczniają działanie tajemniczej a nieuchwytnej 
ręki.
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W I A D O M O Ś C I  Z P O M O R Z A
Nieszczęśliwy wypadek na jeziorze. 

Więcbork, pow. sępoleński. Dnia 1. 7. br. uto-
mszę św. w asyście ks. prób. Połomskiego z Kar­
tuz, ks. prób. Okoniewskiego z Sianowa i ks. wi­
karego Ponki z Kartuz. Podniosłe kazanie wygło­
sił podczas tej uroczystości ks. profesor Grylew- 
«ki 7 Ti>7.fiwa. w sk azu iac  n a  n race  wiernych z du­

nął podczas kapania się w jeziorze więcborskim 
urzędnik magistratu miasta Więcborka Broni­
sław Domiński, lat 23. Udar serca był przypu­
szczalnie powodem tego nieszczęśliwego wy­
padku.

. Stóg słomy pastwą ognia.
Mała Cerkiew, pow. sępoleński. Przed poł. d. 

29 ubm. około godz. 11 spłonął stóg słomy bę­
dący własnością p. Apol. Kunzowej. Liczy się o- 
koło 15 fur. Sprawka to chłopca, który pasł w 
pobliżu gęsi, Gdyby nie dzielna nasza straż po­
żarna, byłyby gorsze .następstwa. Co rodzice chło­
paka na to?

Przestroga na czasie.
Płocicz, pow. sępoleński. Z nastaniem obec­

nej pory karmią rolnicy konie i bydło paszą zie­
loną, jak koniczyną, żytem świętojańskiem itp. 
Tak konie jak i bydło karmić można tylko świeżą 
paszą zieloną, podawać ją należy tylko w małych 
ilościach, oraz karmienia dozorować troskliwie. 
Zatrucie zieloną paszą zagraża bydłu, które o- 
trzymuje paszę zieloną sparowaną. Takik wypa­
dek zaszedł u tut. rolnika Błocha. Dwa konie na­
karmione zieloną paszą zachorowały ciężko, gdy 
na wezwanie przybył weterynarz, było już za pó- ; 
źno — jeden koń padł, zaś drugiego udało się po 
długich zabiegach uratować.

Sprawa budowy szosy.
Sucha, pow. świecki. Tutejsza okolica, aczkol 

wiek administracyjnie należy do powiatu świec­
kiego gospodarczo ciąży w kierunku najbliższe­
go miasta, a takim jest Koronowo zaledwie 14 
kim. stąd odległe. Komunikacja kołowa z tern 
miastem jest jednak nie najlepsza, a to dlatego 
że trzeba jechać polnemi drogami, które w pe­
wnych porach roku są wprost nie do przebycia. 
Chcąc temu zaradzić a zatem udogodnić komuni­
kację z tern miastem noszą się miarodajne czyn­
niki z zamiarem budowy szosy łączącej tutejsze 
okolice powiatu świeckiego z Koronowem. O- 

statnio odbyło się w lokalu p. Sroczyńskiego po­
siedzenie przedstawicieli zainteresowanych gmin 
Suchej, Lubiewa, Klonowa, Cierplewa, Glinek, id. 
oraz Koronowa. Powyższe zebranie zostało zwoła­
ne w celu uzgodnienia linji którędy ma projekto­
wana iszosa prowadzić. Szosa ma prowadzić od 
Suchej przez Cierplewo do Wymysłowa a stąd do 
szosy prowadzącej z Różanny do Koronowa.

Zabójstwo wskutek omyłki
Śliwice, pow. świecki. Listonosz Jan Wąs ze 

Śliwic wracał do domu w towarzystwie jednego 
z nauczycieli z Okonin. Po drodze chcieli wstą­
pić do swego znajomego gospodarza Karola Zie- 
roty. Gospodarz, sądząc, iż zakradają się do nie­
go złodzieje, a była już późna godzina, strzelił, 
raniąc śmiertelnie listonosza Jana Wąsa, kitóry 
w kilka chwil później zmarł.

Większa kradzież.
Bysław, pow. świecki. Pan Pauder z Bukowca 

pow. Świecie, jadąc motocyklem z Bysławia, z po 
wodu defektu maszyny zmuszony był nocować 
w Lubiewicach, w składzie kolonjalnym p. Kufla, 
gdzie zabrano mu wszelkie dokumenty, na kilka 
tysięcy weksli i 760 zł. gotówki. Śledztwo wyka­
zało, że sprawcę jest niej. A. Zwielka z Lubiewie, 
który zbiegł w niewiadomym kierunku.

Kłopoty podróżnych w Tczewie.
Tczew. Donoszą nam z Tczewa: Od czasu wy­

dania nowych dowodów osobistych zdarza się, że 
policja dworcowa w Tczewie zawraca codziennie 
20, 40 a nawet 60 podróżnych z Polski, udających 
się bądź na teren Wolnego Miasta Gdańska, bądź 
przez Gdańsk do Gdyni. Zainterpelowany w tej 
sprawie przez jedną z ojencyj prasowych ko­
mendant policji dworcowej w Tczewie, oświad­
czył co następuje: Zatrzymywane osoby posiada­
ją wprawdzie nowe dowody osobiste, jednakże nie 
zupełne, mianowicie wójtowie gminni, wydający 
dowody osobiste, nie objaśniają petentów o konie 
czności uzupełnienia dowodów w najbliższem sta 
rostwie wizą stwierdzającą przynależność do pań 
stwa polskiego.

Znak życia zaginionego.
Kościerzyna. Do okolicznej wioski Lip nad­

szedł list od Jana S., który w roku 1914 dostał 
się do niewoli rosyjskiej, a od 1918 r. przestał 
pisywać do swej żony i rodziny. Nie mogąc przez 
szereg lat otrzymać żadnej wieści o mężu, żona u- 
ważała go za zaginionego i wyszła powtórnie za 
mąż, aż oto teraz dowiedziała się, że wskutek fa­
talnego zbiegu okoliczności jest żoną dwóch mę­
żów — żyjących. Zdaje się, że zawinił tu rząd bol­
szewicki, który uniemożliwił jeńcowi powrót do 
ojczyzny.

Pierwsze gody kapłańskie.
Kartuzy. Parafja kartuska przeżywała we 

wtorek dnia 2 lipca, wielką i rzadką uroczystość 
kościelną. W dniu tym o godzinie 10-tej odprawił 
nowowyświęcony ks. Aloizy Kowalkowski w ko­
ściele parafjalnym pierwszą mszę św. Młodego ka 
płana w otoczeniu 6 księży i tłumu wiernych 
wprowadzono w uroczystej procesji z plebanji do 
kościoła z pieśnią „Kto się w opiekę11. Kościół był 
ślicznie ozdobiony w zieleń. Po odśpiewaniu „Ve- 
ni Creator1- rozpoczął ks. Kowalkowski uroczystą

chowieństwem i posłannictwo młodego kapłana. 
Po mszy św. ks. Kowalkowski od ołtarza podzię­
kował kapłanom za asystę, rodzicom za poniesio­
ne trudy, wiernym za upiększenie uroczystości. 
Potem udzielił młody kapłan błogosławieństwa 
kapłanom, rodzicom i wiernym. Po zakończeniu 
uroczystości w kościele odprowadzono młodego 
kapłana w procesji do plebanji. Podczas uroczy­
stości kościelnej śpiewał chór kościelny „Dzieci 
Marjy“. Wśród duchowieństwa zauważyliśmy 
także znanego działacza kaszubskiego ks. kano­
nika Łosińskiego z Sierakowic. Ksiądz Kowalkow 
ski uczęszczał do gimnazjum w Wejherowie i tam 
zdał maturę z wyróżnieniem, seminarjum ducho­
wne ukończył w Pelplinie. Święcenia na kapłana 
otrzymał od ks. biskupa Dominika w niedzielę 
30 czerwca.

Ofiara Wierzycy.
Pelplin. Ofiarą własnej nieostrożności padł 

w dniu 3 b. m., w godzinach wieczornych, pod­
czas kąpania się w Wierzycy za Maciejewem, 

uczeń siodlarski, Teofil Mitulski z Łukocina, 
liczący lat 21, zatrudniony u.mistrza siodlarskie- 
go, p. Gutkowskiego, przy ul. Dworcowej. Mitul­
ski, wybrawszy się wraz z dwoma innymi ucznia­
mi, celem kąpania się w Wierzycy, wszedł do rze­
ki, rzucając się natychmiast do wody. Nieszczę­
śliwy natrafił na wir, który porwał go w okam­
gnieniu. Towarzysze Mitulskiego, nie umiejący 
pływać, widząc to, pobiegli zawiadomić o tym wy 
padku policję. Było już za późno.... Po upływie 
pół godziny wyłowiono topielcą, przybyły lekarz, 
dr. Fitzek. stwierdził śmierć. Zwłoki nieszczę­
śliwego przewieziono do kostnicy zakładu św. Jó­
zefa.

Powyższy wypadek niech będzie ostrzeżeniem 
dla wszystkich, kąpiących się w Wierzycy.

Wielki pożar.
Płośnica, po. Działdowo. Dnia 27 czerwca o 

godzinie 19.30 wybuchł wielki pożar w Płośnicy 
w zagrodzie pana Sękowskiego z dotychczas nie- 
wykrytych przyczyn. Ponieważ wszyscy byli na 
polu przy sianie, a zabudowania pięciu zagród, 
które są .skupione w odległości jeden do pięć me­
trów, były przeważnie słomą, a częściowo, papą 
kryte, przeniósł się pożar na cztery zagrody są­
siednie prawie że w błyskawicznym czasie. Jedy­
nie sprężystości Ochotniczej Straży Pożarnej 

w Płośnicy jest do zawdzięczenia iż zdołano w sto 
sunkowo krótkim czasie ogromny pożar zlokali­
zować i uratować wszystkie domy mieszkalne i 
jedną szopę, ponieważ przy pomocy koni p. Ło- 
żyńiskiego, który pierwszy stanął na miejscu, już 
w dziesięciu minutach stała sikawka gotowa, a 
strażacy ze swym komendantem p. Szramką na 
czele, mężnie walczyli ze strasznym żywiołem. 
Spłonęły cztery stodoły, trzy szopy i kilka rdwalń 
Do pomocy przybyły straże pożarne z dworca ko­
lejowego w Płośnicy, z Rutkowic, z Wesołowa z 
Grodeke, ?Wielkiego Łęcka, z Małej Turzy i kilka 
wozów do wożenia wody z Małego Łęcka. Dzielnie 
bronili mienia bliźnego także straże z dworca ko­
lejowego z Wielkiego Łęcka, z Wesołowa i Małej 
Turzy. Do godziny 16 zdołano ogień zupełnie stłu­
mić. Sźkody powstałe wynoszą około 60 000 zł. 
Pożałowania godny jest pan Sękowski, u którego 
ogień wybuchł, ponieważ nie jest wcale ubezpie­
czony. P. p. Kubliński, Olszewski i Zebram są tyl­
ko nisko ubezpieczeni. Ten nieszczęśliwy wypa­
dek niech służy jako ostrzeżenie dla innych, któ­
rzy jeszcze nie są ubezpieczeni od ognia, bo nie­
szczęście nie śpi.

Pożar.
Nowemiasto. W nocy z dnia 2-go na 3-go bm. 

o godz. 3-ciej w nocy wybuchł pożar w domu P. 
Chełkowskiego przy ulicy Środkowej. Zanim je­
dnak przybyła tut. straż pożarna, płomienie o- 
garnęły już całą remizę, która też doszczętnie 
spłonęła. Dzięki tylko energicznej akcji tut. stra­
ży pożarnej, płomienie nie zdołały się przenieść 
na przyległe budowle, w krótkim czasie pożar zlo 
kalizowano.

Tragiczny wypadek pod Grudziądzem.
Grudziądz. Przedwczoraj wydarzył się na szo 

sie wiodącej z Grudziądza do Owczarek tragicz­
ny wypadek, którego ofiarą padło życie ludzkie.

Pod nadjeżdżający z Grudziądza samochód 
wpadła tuż za Tarpnem jakaś kobieta tak nie­
szczęśliwie, iż zmarła w kilka chwil po wypadku.

Powód wypadku był następujący: Szofer 
prowadzący autodorożkę zauważył stojące po je­
dnej stronie dwie kobiety, chcąc je wyminąć po 
poprzedniem daniu sygnału ostrzegawczego, skrę 
cił w stronę przeciwną. W tym momencie jednak 
wybiegło na szosę dwoje dzieci. Jedna z kobiet 
zauważywszy dzieci, chciała pobiec ku nim. Nie 
zdążyła jednak. Uderzona samochodem upadła 
na kamień przydrożny tak nieszczęśliwie, iż w 
drodze" do szpitala wyzionęła ducha.

Jak ustalono, szofer nie ponosi żadnej winy, 
gdyż uczynił wszystko co do niego należało, by 
wypadku uniknąć.
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Szczury złodziejami.
Kurzętnik, powiat lubawski. W nocy w chle­

wie u obywatela Kurowskiego zginęło 21 młodych 
kacząt. Właściciel przypuszczał kradzież i zawia­
domił o tern powiatową komendę policji państwo 
wej w Brodnicy, prosząc o wydelegowanie jedne­
go funkcjonarjusza z psem policyjnym. Przy ba­
daniu jednak w danym chlewie, ani okno nie było 
wyważone, ani wogóle nie było żadnych śladów 
wdostania się gwałtem do chlewu. Natomiast w 
chlewie tym zauważono mnóstwo dziur, a tak 
służba, jak i stróż nocny zeznali, że szczury w 
chlewie tym wyprawiają sobie, zwłaszcza nocą, 
istne harcowiska. To też nie ulega żadnej wątpli­
wości, iż złodziejami, a raczej rabusiami w danym 
wypadku młodych kacząt, były szczury, które je 
powciągały do dziur swoich jako żer dla swych 
młodych.

Wielki pożar na półwyspie helskim.
Hel. W miejscowości Jurata, znajdującej się 

między Jastarnią a Helem wybuchł w dniu wczo­
rajszym wielki pożar, przyczem pastwą płomieni 
padło około 20 hektarów lasu.

Pożar został prawdopodobnie podłożony, 
gdyyż wybuchł odrazu w 3-ch miejscach. W zwią­
zku z tern przytrzymano Flisikowskiego Jana z 
Gdańska jako podejrzanego o podpalenie.

Biorąc pod uwagę, że las ten jest jedyną o- 
chroną wydm piaszczystych na Helu, zbrodniarz 
winny podpalenia, spotka się z zasłużoną karą.

Las helski znajduje się pod specjalną ochro 
ną ze względu na jego wielkie znaczenie dla pół­
wyspu.

Usiłowane zgwałcenie.
Chełmno. W dniu 30 czerwca usiłował niejaki 

Z. w stanie nietrzeźwym zgwałcić starszą pannę 
w wieku 55 lat w jej mieszkaniu, do którego 
wtargnął. Na szczęście policja nasza udaremni­
ła jego niecne zamiary.

Tajemnicze zniknięcie 15-letniej pensjonarki.
Toruń. W ub. .sobotę wyszła z domu Teofila 

Talażanka, zam. w Toruniu, uczennica miejskie­
go gimnazjum, mająca lat 15 i więcej nie powróci 
ła do domu.

Rysopis zaginionej jest nast.: Wzrost średni, 
cera śniada, oczy czarne, ubrana w jasno-niebies- 
ką sukienkę i granatowyy żakiet, gimnazjalną 
czapkę (beret), czarne pończochy i lakierki. Na 
szyi miała zawieszony medaljon Matki Boskiej.

Prosi się tego, ktoby mógł wskazać jakikol­
wiek ślad za zaginioną o łaskawe powiadomienie 
pod adresem: Toruń Szkoła Podchorążych Arty- 
lerji, major Rodewald.

Barbarzyństwo.
Brzoza, pow. toruński. Od niepamiętnych lat 

rok rocznic gnieździły się tu bociany na starej 
topoli, rosnącej na gruncie p. Trofkego. Przyby­
ły też i w tym roku i doczekały się już dwojga 
młodych. Jakiemuś barbarzyńcy nie podobało się 
jednak klekotanie bocianów i w nocy wykradł 
i prawdopodobnie zabił stające już na gnieździe 
młode. Stare bociany krążą teraz zrozpaczone po 
okolicy i omijają gniazdo O popełnienie tego bar­
barzyńskiego czynu podejrzewają powszechnie 

pewnego Niemca, który był bardzo niezadowolo­
ny z tego, że bociany gnieżdżą się w pobliżu jego 
gruntu.

Przytrzymano podejrzanego osobnika.
Bydgoszcz. Policja tutejsza przytrzymała d.

1 bm. jakiegoś osobnika, który nie mając ża­
dnych dowodów tożsamości, podawał się za Ta­
deusza Kuźmińskiego. Chodził on po mieszka­
niach i składał, oferując na sprzedaż dolarówki 
rzekomo z polecenia Banku Ludowego Spółdziel­
czego we Lwowie i Związku Gospodarczego we 
Lwowie, nie posiadając jednak odpowiednich upo 
ważnień i legitymacji. Osobnik ów przyjmował 
zamówienia na dolarówki, pobierając przytem 
zadatki, z odbioru których kwitował na świst­
kach zaopatrzonych jego podpisem. Ponieważ za­
chodzi silne podejrzenie, że ma się tu do czynie­
nia z oszustem, przeto zatrzymano osobnika w 
areszcie, aż do wyświetlenia sprawy.

To już nie ludzie, lecz zwierzęta.....
Bydgoszcz. W Jaremkowieach popełnione zo­

stało morderstwo na osobie niejakiego Kasprzy­
kowskiego. Śledztwo, prowadzone przez władze, 
dało wyniki nieoczekiwane. Okazuje się, że do 
siedzącego w ogródku restauracji wraz z siostrą 
Kasprzykowskiego podeszli dwaj pijacy, którzy 
zaczęli czynnie znieważać pannę. Brat powstał 
z miejsca i... zwrócił napastnikom uwagę na nie­
właściwość. ich postępowania. Wówczas pijacy 
rzucili się na niego, zadając mu w głowę ciosy 
laskami, kuflami, popielniczkami i butelkami.

Gdy zbroczony krwią Kasprzykowstki upadł 
na ziemię, do dwu pijaków przyłączyło się 10 in­
nych napastników. Cała banda zaczęła nieludzko 
katować leżącego, znęcając się nad nieszczęśli­
wym. Kasprzykowskiego, który tracił przytom­
ność, zbrodniarze cucili wiadrami wody, a na­
stępnie katowali w dalszym ciągu. W końcu bie­
dak wyzionął diucha, gdyż pod razami pękła mu 
czaszka i wypłynął mózg. Dwu głównych prowo­
dyrów bandy. Walińskiego i Burdę aresztowała 
policja.
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F r e t a c lo  zuiedzajacych P. 0 . K. stule tm ra si
Plotki o drożyznie okazały się ^ezporlstawnemi

Str. 5

Poznań, 5. 7. 1929.
Wielkie dni Wszechsłowiańskiego Zlotu So­

kolstwa zapoczątkowały znaczny wzrost frek­
wencji na PWK., która od niedzieli utrzymuje 
się na wysokim poziomie. Jak sygnalizują z 
kraju i zagranicy, w najbliższym czasie na PWK. 
do Poznania przybywa wiele wycieczek, tak że 
spodziewany jest dalszy wzrost frekwencji. Wy­

soka liczba zwiedzających Wystawę tłumaczy się 
tem, że ci co już zwiedzili PWK. urabiają o niej 
jaknajlepszą opinję, gdyż przekonali się sami, 
że wszelkie plotki na temat drożyzny w Pozna­
niu są bezpodstawne i że woeóle pobyt na Wysta­
wie jest nietylko rzeczą pożyteczna ale i przy­
jemną.

KRONIKA MIEJSCOWA.
Choinice, dnia 6. l pca 1929 r.

Porządek nabożeństw w farze.
7,30 Msza św. z nauką polską. 8,45 nabożeństwo nie­

mieckie. 10,30 suma z polskiem kazaniem. 12,15 Msza św. 
15 procesja jubileuszowa, różaniec i zgromadzenie Żywego 

f Różańca. 16 zebranie Sodalicji Żeńskiej w kaplicy klaszto­
ru. Poniedziałek o godz 16 zebranie Bractwa Matek Chrze­
ścijańskich w farze.
Jutro w niedzielę występ Teatru Grudziądzkiego.

A więc już jutro ujrzymy na scenie teatru arcywesołą
komedjo-farsę Stefana Kiedrzyńskiego autora głośnej 

komedji „Kobieta wino dancing41 pt. „Nie trzeba się nicze­
mu dziwić44 w doskonałej interpretacji teatru Grudziądz­
kiego. Jak nas zapewniają zespół przyjeżdża w najlepszym 
swym składzie mając na czele p. Marją Hryniewicz - Wink 
lerową doskonałą artystkę teatru narodowego w Warsza­
wie. Początek przedstawienia o godz. 8,30. Bilety w nie­
wielkiej ilości do nabycia w „Dzienniku Pomorskim44.

Zabawa maszynistów kolejowych.
Związek Zawodowy Maszynistów Kolejowych w Polsce 
Koło Chojnice urządza jutro w niedzielę dnia 7-go lipca 
1929 r. w ogrodzie Nowej Ameryki zabawę latową połączo­
ną z różnemi niespodziankami. Koncert od godz. 16-tej. 
Od godz. 21-szej zabawa taneczne na tejże sali.

Wstęp dla dzieci do ogrodu wolny.
Podziękowanie.

Po szczęśliwym powrocie z wycieczki na PWK. czuję 
się obowiązaną, imieniem szkoły wyydziałowej złożyć 

podziękowanie p. Górzanemu, zastępcy naczelnika stacji, 
za wszelkie jego zabiegi około wystarania się o pociąg, 
w którym byliśmy ulokowani bardzo wygodnie. P. Gó- 
rzany swą starannością w wielkiej mierze przyczynił się 
do tego, że wycieczka nam się dobrze udała.

Żuławska, kierowniczka wycieczki.
Ks. Dyrektor Niklewski otrzymał stabilizację.

- Dowiadujemy się, że dotychczasowy kierownik zakła­
du ks. Niklewski na mocy uchwały Sejmiku Wojewódzkie­
go otrzymał stabilizację na to samo stanowisko.

Redakcja ze swej strony składa nominatowi serdeczne 
życzenia pomyślnej pracy na tak ważnej placówce, jaką 
jest zakład wychowawczy.

Winszujemy odznaczenia.
P. Jan Studziński, pracujący w Parowozowni Dworca 

chojnickiego, został za zasługi położone w czasie przeję­
cia Pomorza przez wojska polskie odznaczony Honorową 
Odznaką Frontu Pomorskiego. Winszujemy zaszczytnego 
odznaczeni -.

Nowy naczelnik poczty chojnickiej.
Naczelnictwo Urzędu Pocztowego I. Chojnice objął 

p. Kazimierz Ćwiejkowski, dotychczasowy st. inspektor 
ruchu w gł. urzędzie pocztowym w Toruniu. P. naczelnik 
Ćwiejkowski jest rodowym Pomorzaninem. Witamy go i 
życzymy mu powodzenia na nowym dlań terenie pracy.

Równocześnie dowiadujemy się, że kierujący od roku 
tutejszym Urzędem Pocztowym p. inspektor Englert roz­
począł swój i rlop wypoczynkowy.
Posterunek Policji Państwowej w Chojnicach 

otrzymał 3 nowych funkcjonarjuszy.
Swego czasu przeprowadzono w posterunku P. P. w 

Chojnicach wśród funkcjonarjuszy redukcję.
Redukcja ta dała się bardzo odczuć we znaki przy li­

tr z y mani u porządku i bezpieczeństwa publicznego w 
naszem mieście.

Obecnie jak się dowiadujemy przybyło 3 nowych funk- 
cjonarjuszów. Jak słyszymy prawdopodobnie przybędą 

w najkrótszym czasie jeszcze dalsi 3.
, Powiększenie liczby funkcjonarjuszy policyjnych przy­

czyni się niewątpliwie do usprawnienia miejscowej służ­
by bezpieczeństwa publicznego.
Co pisze prasa o naszych harcerzach jadących 

łodzią do morza Bałtyckiego.
„Goniec Pomorski" pod datą 5 bm. donosi:
Wczoraj wieczorem przyjechała do Tczewa łodzią ża­

glową z Grudziądza wycieczka 6 harcerzy z Chojnic nod 
kierownictwem druha Orłowskiego, Harcerze chojnicy 

* t  w w il0, i w ni’ gd?ie °,bozuje chojnicki hufiec harcer- 
rh n ;^ fJ  ni k e .cbcieh wyhrać się łodzią wprost z 

a l, zmuszęn' byli z tego zamiaru zrezygnować, 
f,d3Lz Z?cWie\6 w UŁlellby opłacić za przebycie śluz (za każdą 
• f S i ł f  Wobec tego łódź przewieziono pociągiem do 
Grudziądza, a stamtąd harcerze wyruszyli już drogą wodna 
w kierunku ujścia Wisły. Harcerze przybyli tu z Widlic 
jako ostatniego miejsca postoju. Z Grudziądza wyruszyli’ 
we wtorek rano, me używając dotąd — z powodu nieko- 
rzystnych warunków — żagla. Udział w wycieczce biorą 
Paradny6i r J a h S '  D̂ orzański’ Rolbiecki, Dziamowski\
w f^w  L v n f  dbn 90kh'T̂ yCleCZkOW1CZe ma’ą Zamiar ZEtba- wic w traym a o 20 bm., poczem — o da
powrócić do Grudziądza, a stamtąd do Chojnic ą

Ciekawa przygoda pewnego gdańszczanina
w Chojnicach.

.„„Pewien obywatel gdański, kupiec z zawodu nrzvbvł
sam°chodem do Chojnic w sprawach kupieckich 

JaJais interes szedł dobrze bo ów gość postanowiłPtego sa
neggo°dn t:a 11,6 Wyj6ŻdŻać Z Ch° * ic' lecz d o p to ro S tę p -  

i ro d u ahvłn «  “ ki!„W1̂ CZ,ór. nprcejemnić? Na koncert^ o g ro d u  było za zimno K g !

. Oczywiście po dohrym interesie piwko i likierek do 
n i f n ^ akUJ.ą- aIe nie sarnemu. Trzeba się zatem koniecz-' 
Walerem °  ' ' ' towarzyszkę, gdyż W  w dodatku ko-

ffl nie W

pr* ? i
reśi& FjytASSw ftjsr.1t y r s s
•=i. pnsby1<"*»■
:ikjaTUktór«Ww w iv ? BUi5 na P°chwałę nasza dzielna po­licja, która w kilku godzinach odnalazła długopalcą to­

warzyszkę. Okazała się nią pewna dama z półświatka. Lecz 
gotowki przy mej nie znaleziono.

P. J po tej „miłej" przygodzie oświadczył się, że odtąd 
będzie stronił od alkoholu i . . . kobiet na których sięZa WIOCH.
Z życia Towarzystwa Powstańców i Wojaków.

W środę dnia 3 lipca hr. odbyło się w lokalu zebrań 
P- 7 c , , miesięczne zebranie Towarzystwa Powstańców 
i Wojaków przy licznym udziale członków.

Zebranie zagaił i przewodniczył p. prezes por. rez. 
Muiawski. Protokół z ostatniego miesięcznego zebrania 
odczytał sekretarz drh. Grygiel. Do Towarzystwa 
skiego jednOg 0Śnie ł^ 0 nowego członka p. Wojewód-

Z kolei omawiano sprawę zabawy. Na ostatnim ze­
braniu wybrano komitet zabawowy, który miał za zadanie 
opracować program oraz poczynić wszelkie kroki dotv- 
czące zabawy. Drh. Trzebiatowski w imieniu tegoż komi­
tetu zdał szczegółowe sprawozdanie z posiedzenia tego ko­
mitetu. Na gospodarza zabawy wybrano drh. Banasiaka, 
Zabawa odbędzie się w dniu 14 lipca br. w Nowej Ameryce 
u p. Bruskiego. Popołudniu odbędzie się koncert w ogro­
dzie. Przewidziane są rozmaite gry i zabawy. Dla dzieci spe 
cjalnie urządza się huśtawkę oraz karuzelę. Jednem sło­
wem będzie się mógł każdy wyśmienicie ubawić młody 
czy stary. Wieczorem zaś odbędzie się na sali Bruskiego za 
bawa taneczna. Dodać należy, że zgłosiło się dwóch ofia­
rodawców, którzy nadeślą Towarzystwu 2 barany do li- 
cytacji amerykańskiej, którą przeprowadzi sekretarz drh. 
Grygiel. A zatem program pierwszorzędny. To też spodzie- 
wać się należy że społeczeństwo dopisze.
_. omaw,iano naglącą sprawę budowy Strzel­
nicy. Uchwalono zakupić broń małokalibrową oraz wy­
budować nową Strzelnicę. Sprawę tę powierzono aZrządo- 
wi ao załatwienia.

• przyszłą niedzielę to jest 7 lipca br. obchodzi brat- 
J hJ ^ f Z ° w Llchnowach uroczystość poświęcenia

r n f c m w f 01" 1 Towarzystwo uchwaliło fundować gwoźdź pamiątkowy, za który połowę kosztów ofiaruje się 
P; Prezes Murawski. Towarzystwo chojnickie bie- 

rz uroczystości lichnowskiej w komplecie. Zbiór
ka członków o godzinie 8-mej rano przed p. Lochem no- 
czem nastąp! odjzad furmankami do Lichnów. ’ P 

Następnie odczystał sekretarz rozkazy. Dnia 30. 2. 28 
r. zostaio założone nowe Towarzystwo Powstańców i Wo-
ak™  n n , ^ CZeniCy Pow- Ch°j™ce- Dnia 17. 2. 29 r. za- łożono nowe Towarzystwo Powstańców i Wojaków w Sła- 
węcinie pow Chojnice Zarządy oby dwu Tow zostały 
przez Żarz Okr. zatwierdzone. Powyższe placówki przydzie
w arltJf0 0b)v°du chojnickiego. Organizatorom tychże To­warzystw należy się uznanie i pochwala.

Z inicjatywy Tow. Powstańców i Wojaków Grudziądz 
postanowił Zarząd Związku dla upamiętnienia 10-cio le- 
cia przyłączenia Pomorza do Polski ufundować samolot 
P'°ifko'vy nadać mu nazwę „Wojak Pomorski",’ koszta 
samolotu oblicza się na około 40 000 zł., którą to sumę win
opodatkowania.0się6 Towarzystwa w drodze dobrowolnego

Niechaj więc wszyscy Powstańcy i Wojacy chociażby 
datkam! Przyczynią się do zrealizowania tego dzie^ 

la, które upamiętni nam i naszym pokoleniom r^ o sn a
chwila r n ^ r o ia ^ 9k Polskich na Pomorze, z którą to 

P 15a ,atac.b niewoli złączeni zostaliśmy z naszymi 
braćm w jedną wielką Rzeczypospolitą Polską naSZymi
nhrm w Pk° Wle .P7af?nący na byś medal „Polska Swemu 
Pb Pn.cy a Posiadający odpowiednie kwalifikacje winni 
bezzwłocznie zwrócić się ze zgłoszeniami do Zarzadu T ^  
9Wkr ^ aST g°- Wysta.rc.zytylkc r-zesłanie samego J t o  sku. Prawo otrzymania medalu służy łvm, którzy w okre- 
sie od 1 listopada 1918 r. do 18 marca A  r jako żołnie
8 ’t i S f  WL*?-JU iicn smżoy, 2) zmarli wskutek choroby, nabyte i w nnin inh 
z powoclu niesienia rannym i chorym żołnto%omPpom ó^ 
sanitarnej bez względu na czas trwania ich służby 3! co 
najmmej przez 3 miesiące pełnili służbę w S a c j a c h
nb ReyHh nH polu> T^lednie jako ochotniej ™ e z w a  
mu Rad Obrony Państwa z dnia 3. 7. 1920 r pełnili sluź-
miesiace'rnu C,ron lmjo.wych w Polu Przynajmniej przez 2 
c“ S  4) ConaJmnieJ Przez 5 miesięcy pełnili służbę
hv„;??°by’ którym prawo medalu zostało przyznane na- 
m ® 1?  medal na własny koszt. Członkom Tow Powst i
Ucersktoha BłfższÎ nhn0ŚĆ a^ f nsowariia w stopniach podo- 
oUcerowie R W >Ch SZCZegÓłów udzielaja na życzenia pp.

1K S 5

zebranie hasłem „Wolność". W3K1 zamknął
Kin̂ 1 zęsa*ące Przeżyda zamachowca.

^ - S ą c r ^ e ^ ^ ^ c n ^ l e i o i r p 0 7  

, 3 hr n e ^ a rTodMzka- warszaw iaka UmaGroen S t

i n o ? » ^ k\ Się Z- Askaninsem, który u ^ ó d ł S Sios£e 
^ zajął ^rysokie stanowisko państwowe Tym^

deczk? SSftł* naI,ślad Andrzej^ ale p o T cz^u -
jest wolny 1  ś S  w S  że Andrzej
nie daje mu spokoju Uzyskawszy A*e sumienie

Ilu żydów liczy Pomorze?
p °,m2rz®‘.iczy 20.27 żydów, a więc stanowią oni 0,2 proc, 

r^nrt .ludności zamieszkującej tą prowincję. Na miasto 
Gructziądz przypada praytem 545, na Sępólno 180 a na Golub
steczkach^ SkUpia Slę wonniejszych i większych mia-

Statystyka osiedli łódzkich na Pomorza.
Pomorza skupiła się w około 2500 miejscowo-

wotewiWzk P Tnrm:ach' W* sklad- takowych wchodzi miasto 2 wS ‘e Toruń, miasta powiatowe jak Grudziądz, Cheł 
mno, Wąbrzeźno, Brodnica, Nowemiasto, Działdowo, Świe- 

?Ępdb10> Tuchola, Chojnice, Gniew Starogard, Tczew 
Kościerzyna, Wejherowo, oraz miasta mniejsze i wioski. ’

WIADOMOŚCI Z POWIATU
Zabawa wojacka w Prądzonie.

Prądzona. Pędzona to aczkolwiek mała wio­
ska, lecz silnego ducha narodowego i zgodne i 
współpracy społecznej. Dowodem tego zabawa 

urządzona przez miejscowe towarzystwo Pow. 1
^wJtktori T-t^niU 30 cf erwca- Sprężysty zarząd, 
Rniintł^dLkt?regC>- wcłlodz$ Prędzynski prezes, S S f  sekretarz i naucz. Łęgowski komendant 
zgotował miejscowej i okolicznej ludności, która 

sprzyjająca pogoda w bardzo wielkiej liczbie 
zciąnęła, niespodziewaną i wzorową rozrywkę.

P W  kył bardzo urozmaicony. Nasam- p zod odbyło się strzelanie do tarczy na odl. 200 
miejs^e zdobył kier- szk. Czapiewski J. z

^ w T fw mr!j?a' “ • zdobył lo.,p. Chrap-kowski W. Glisno, II. miejsce zdobył gosp ToDka 
Prądzona którzy otrzymali piękne S o d y  pa 
miątkowe. Na łące p. Kulinga, który ją Óddał m- 
warzystwu bezmteresowanie do dyspozycji od­
była się zabawa z urozmaiceniami. Wzorowo przv

“i? zadowoleniu o rk iit?a  J
Borowego. Powyższą uroczystość zaszczycił swa 
obocnośa, niestrudzony działacz s p o l S y  ks 
prób. Tychnowski i okoliczne nauczycielstwo. Ze 
sztandarem przybyło sąsiednie Tow. Pow i Wo-
K m  na 3 T g° “  8Wym Prezo»om p.

się Przedstawienie ama­torskie sztuki pt. „Bogata Wdowa41 (których tak­
że w Prądzonie nie brak). Było to bodaj pier- 
wsze przedstawienie od istnienia PrądzonyPpod 
kierownictwem miejscowego nauczyciela Na-

si^ h“ zna zabawa £  do r a n i  
• Nadmienić należy, że z,auważyliśmy zgodna 
i harmonijną współpracę poszczególnych fzłon 
kow miejscowego towarzystwa. Całą sprawą kie- 

wał nauczy, p. Łęgowski, a do pomocy odróżnili 
się przedewszystkiem p. Tyborski, który się zajął 
dekoracją i pp. Głodowscy, którzy wzorowo goś­
ci przy bufecie obsługiwali. Nie zabrakło i współ 
pracy pań, z pośród których p. Topkówne wyróż 
mc nalezyy. życzymy Prądzonie jak Ltobfit-
rodoweiW°COW na niwie t6j pracy społeczno-na- —- J‘ Uczestnik.

RUCH w TOWARZYSTWACH
Baczność ZZP. oddział robotników i rzemieślników 

Zebranie miesięczne odbędzie się nie n p. Rinka lecz u p! 
Węsierskiego ulica Batorego.

Dalsze bez zmiany. Za zarząd
M . . _ Art juch, prezes.

- j s s - *  ~ m u n  u-p “s r s

.. .......... Zarząd.

? C X X IQ O O O o o o D O Q o n n f t 0 o ,

B aczn ość!
zbliża s;ę czas zamawiania węęla na poye 
zuuow,, gdyż i „  przysz„  łimV p,M .iS te  

się również wielki brak węg'a

Prima
węgiel górnośląski z najlepszych kopalń do- 
starczają wagonowo po cenach kopalnianych

Bracia Pichert
q  T. z o. p.
o  FaUryRs papy noclioaiej - HmtonJa 

srt. budowlanych I opałowych.
Cliojnice, Szosa Gdańska 39-Tel 211.

harioarlw
i l-Z zacieżnikami

zaraz potrzebny. j485

Bolesław Jaw ili,
OGORZELINY 
pow. Chojnice.

Od 1. września 1929 
poszukuję dwóch 14'

pokoi
unieiiiottanyel].

Zgłoszenia proszę skład: 
w eksp. Dzień. Pomorskiegi



Głęboko wzruszeni okazanera współczuciem w naszym wielkim smutku, dzięku­
jemy serdecznie Wszystkim co przybyli, by oddać naszemu drogiemu Zmarłemu s. p. 
Stanisławowi Cietrzew Sikorskiemu ostatnią przysługę, a szczególnie Jego Ekscelencji 
Księdzu Biskupowi, Księdzu Infułatowi, Księżom Kanonikom oraz całemu Przewielebnemu 
Duchowieństwu, Przedstawicielom Władzy Państwowej i Sądownictwa, Samorządu oiaz 
Wojska, Rady Nadzorczej i Zarządu Banku Związku Spółek Zarobkowych i mnycn 
Instytucyj, Organizacyj i Towarzystw Społecznych i Spółdzielczych — Chorom za śpiew, 
jak również i Tym, którzy słowa pociechy nadesłab.

Ciężko strapiona 1478

Rodzina
Wielkie Chełmy, Chojnice, Hohendorf, Rakowice, Krasnolesie, Gorzędziej, Warszawa.

Czystość ulic
Ulice służą celom komunikacyjnym, a zamiata je 

sie aby usuwać nieczystości powstawające z powodu 
odbywającego się na nich ruchu komu ikacyjnego.

J Niektórzy jtdnakże mieszkańcy m. Chojnic uwa 
źają odcinki ulic, położone przed pewnymi budynkami, 
których narazie nie wymieniam, za rodzaj śmietnika, 
zanieczyszczając je najróżniejszemi odpadkami papiero- 
wemi tak, że miejsca te nieraz już godzinę po za- 
miecieniu ich wprost wstrętny przedstawiają widok.

Przecież koszyki do składania resztek papierów 
nie dla ozdoby miasta ustawiono po wszystkich ulicach
i placach publicznych! .

Zaznaczam, że tego rodzaju zanieczyszczania ulic 
i  placów odtąd wysokiej podlegać będzie karze.

H Burm istrz
3484 (—) Dr. Sobierajczyk.

Wysprzedaż konkursowa.
Po zniżonych cenach sprzedaję za gotówkę w 

składzie obucia Ludwiki Koszałkowskiej w Chojnicach 
przy ul. Dworcowej nr, 8. . 1 j

obuwie, pończochy, skarpety J. 1 . 1
Zarządca masy upadłosciowei.

Wszelkie drzewo na budowle, 
oraz deski podłogowe i stolarskie, 
dostarcza odwrotnie — na dogod­
nych warun- — z dobrego materiału.

Tartak Konrad Bąrayński,
Dziemiany pow. koscierski.

Losy III. klasy 19. Loterii Pafistu-
nadeszły.

O statni term in odnow ien ia  13. lipca br.

Kolektura A. Kunotó ęgo
W  Chojnicach ul. Dworcowa 17.

Telefon 243. 1481

Odwiązane drzewo na stodołę lub szopę dług 
1 20 m szer. 7,70 m. lub 10,60 wjsok. bocznej ściany 
m. konstrukcja dachu pod papę, z gotowym rysun- 

lem, jakoteż wszelkie potrzebne deski do obicia, k^ > - 
tnie na sprzedaż. r « •ID U  Konrad Rarciynski.

Dziemiany pow. koscierski.

Kino tlowroid
U  soDote o 9odz. 8.30 w niedziele o sodz. 618-30

(6 1 7 bm.)
Wftrząsające arcydzieło obecnego sezonu !

ZAMACH (FEME)
w 14 potężnych i wzruszających aktach wdg. słynnej powieści 
w „Berliner lllustrierten Zeitung“ T ick e Baum a pod ty tu łem  
Fem e. W rolach głównych urocza n a s z a  r o d a  c z k a  
Irma Green, Bernard Gotzke, Jean Stueve, 

Ellen KDrti, Greta Reinwald 
i wielu innych znanych nam gwiazd ekranu. „Zamach to arcy­
dzieło filmowe reżyserji genj«lnego mistrza sztuki R y s z a r d a  
O s w a l d a ,  to obraz który poryw a, bnduje, przejm uje  
uszlach etn ia , to obraz, którego naprzykład w Ni-rnczech 
wyświetlało jednocześnie 149 w tych, w samym B erlin ie  42 
kinoteatry . Długo pozostanie obraz ten w pamięci widza. 

Film nbpotrzebujący reklamy !
Pomimo olbrzymich kosztów ceny  z w y k l e .

U w a g a !  Uprasza się o wykorzystanie seansów sobotniego 
i niedzielnego o gcdz. 6. 1477

Od wtorku: Księżna Louiza Koburska.

Restauracja leśna
Kraase - Wllhelminkn
iiżiś ui niedziele o godz. 4-tei 

98 południa
koncert

przn kawie
i Dancing.

Lody truskawkowe 148$

1 0 O O O 0 0 O 8 0 O O 0 O O O 0 O

Cafe Radke ©
Cukiernia i restauracja.

C hojnice, ul. C zluchow ska 22
...................................................... - .........  0
Jutro w niedzielę o

od godz. 4-tej po poł.

koncert
n Dziennie ciastka, winne napoje I wina 

najlepszej InknScI.
>oooooioooooo<

Przetarg przymusowy
Dnia, 8. lipca br. o godz. 

9-tej przed poł. sprzedam 
w Szenfeldzie najwięcej da­
jącemu za gotówkę:

1 wirówkę.
Zbiórka licytantów w mo- 

jem biurze o godz. 8.30.
Szeleziński 

Kom. Sądu Grodzkiego. 1498

Salon - Weilami
Gdańska 17.

Dom  p ierw szorzęd n e­
go p ielęgnow ania  

w łosów .
E legancki sznyt. 

Ondulacja, m anicure,, 
m asaż tw arzy, farbo­

w an ie w łosów .
Ceny umiarkowane pier­

wsze rzędna obsługa. 
Oddzielne salony.

Przetarg przymusowy
W poniedziałek,, dnia 8. 

lipca o godz. 17. sprzedam 
na podwórzu spedytora No­
wackiego, najwięcej dające­
mu za gotówkę:

większą ilość mabrjałów 
na ubrania i płaszcze. 

Rogowski
Kom. sąd. Chojnice 1487

Ucznia
poszukuję zaraz lub późnieji 

Brunon F ellm er
mistrz piekarski. 1475*

Po>zukuję zaraz młodszej

służącej
w wieku od 15—18 lat_ 
Zgł. do eksp. Dz. Pom.

Na nadchodzące zabawy latowe pojecamy naszą

zupełną wyprzedaż naczyń
lU idyznajdzie tam po bajecznie niskich cenach odpowiednie 

artykuły dla kółek .zczęócia, loterii i strzelnicy.

Skład sortymentowy

Balzer & Borris
Chojnice

gjgg; L *ssr
p w to w . ko.to -  'drok.^Dlrtet P M ? »  ChoJIlM—.


